
Ł &A s -Ss
I

A.
t

Hołd macierzyństwu.
Andersowcy w Kanadzie są 

traktowani jak jeńcy "nie
mieccy.

Technicy całego świata po
mogą Polsce w odbudo
wie Politechniki War
szawskiej.

Dod.: „życia sportowego". ROSOTNICZEJ
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Uroczyste podpisanie paktu

polsko-czeskiego
[ chosłowacka

Słowacji z premierem Gottwal- 
dem na czele powitali na gra
nicy państwa przedstawiciele 
rządu polskiego — wicemini
ster spraw zagranicznych, dr 
Stanisław Leszczycki, szef wy
działu zagranicznego Sztabu 
Generalnego, ppłk. Paszkowski 
oraz poseł Czechosłowacji w 
Polsce, min. Hejret.

Do Warszawy delegacja cze 
chosłowacka przybyła w nie
dzielę 9 bm. o godz. 9.20 rano. 
Na dworcu Głównym powitali 
delegatów tow. premier J. Cy 
rankiewicz, obaj wicepremie
rzy i ministrowie tych resor
tów, których reprezentują mi
nistrowie czechosłowaccy, przy 
bywający do Warszawy, kor
pus. dyplomatyczny i t. d. Na 
dworcu, odbyło się powitanie, 

2 urocz?stYm ceremo-

zamieszkali w Pała
cu ^Myśliwieckim ______
kac ich świta — w hotelu Se: 
molrym.
^ niedzielę w godzinach od 

12-fcf do 13.30 odbyła się defi
lada ^wojskowa na Placu na Ro 
zdr^^u. ,O godz. 21-ej .Rząd Pol 
ski?wy<Jał wielkie przyjęcie w 
salach Prezydium Rady Mini
strów, z udziałem przedstawi
cieli Rządu i społeczeństwa o- 
raz korpusu dyplomatycznego 
przy uczestnictwie 4GG — 500 | 
osób.

W poniedziałek, o godz. 10- 
ej delegacja rządu czechosło
wackiego złoży wieniec na Gro 
bie Nieznanego Żohilerza, a 
następnie zwiedzi miasto w a- 
syscie Prezydenta Tołwińskie
go.

W godzinach południowych 
się audiencja u Pre

zydenta Rzeczypospolitej.
Urpcźyste podpisanie paktu 

polyko . czechosłowackiego 
wyznaczono na godz. 13-tą w 
Belwederze.

Pałacyku 

Oiwistfczenie 
ittin. Bevina 
w Moskwie

MOSKWA7 A. — Jak donosi 
agCncja Tass, na dworcu mos- 
kiewskim minister Bevin zło
żył ■ następującą deklarację 
przęd mikrofonem: „Bardzo się 
cieszę, że znów jestem w Mos 
kwie i że mogę przekazać tu 
pozdrowienie od narodów W. 
Brytanii i Brytyjskiej Wspól
noty Narodów. W ciągu roko
wań jakie odbędą się w ciągu 
nadchodzących dni, będziemy 
dążyli do zapewnienia trwałe
go pokoju, który zapobiegł by 
podown ej agresji i pozwolił by. 
całęmu światu na życie w bez
pieczeństwie. Składam me naj 
i ?psze życzeń.'a narodom ZSRR"

--1dria’w *■“
kiego delegację rządu Czacho- waldem na czele przySle ,w‘orek ° Ro<,z' 11 ei Pre

—------------. _ . e. pajyiuue zydent Rzeczypospolitej udeko
ruje gości czechosłowackich 
polskimi odznaczeniami. Uro-

z premierem Gott' 
na czele, 

przedstawicieli pęasy polskiej 
na konferencji.
r

obiad u Prezydenta Rzeczypo
spolitej dla członków delega-

' spraw zagranicznych Czecho. 
■ Słowacji, Jana Masaryka, z u- 
. działem wyższych urzędników 
ministerstwa spraw zagranicz
nych obu państw. O godz. 17- 
ej w poselstwie czechosłowac
kim odbędzie się udekorowa
nie przedstawicieli polskich od 
znaczeniami czeskimi.

O gdz. 18-ej — przyjęcie w 
hotelu „Polonia", wydane przez 
posła Czechosłowacji w Polsce 
min. Hejreta.

We wtorek o godz. 21-ej

O Podz J , puistcuni odznaczeniami. Uro-i
dad^u Prez^dAni.1 nl™.2!ę ^stoś.ć . ^b.^e się w SaU ' -..........

« '• Be,wederu- 0 Reście czechosłowaccy wyjadą
cji czechosłowackiej oraz iwl-! nicznvrh 7 aSPiaW Z Warszawy, żegnani uroczyś-

i skich ministrów, biorącvch u 1 I' ModJft,ewsk\ WY cie przez przedstawicieli “, oio.ących u_ daje snladanle dU ministra du poIskiego na dworcu
- 

Pompejańskiei

Rzą-

WIELKI SUKCES 
nowoczesnej polityki słowiańskiej 

Głosy prasy czeskiej
' Słowianie, byh nawszs wyzna w 
' cami ideałów humanitarnych a 
ich charakter o wiele bardziej 
odpowiada nowym zadaniom 
społecznym i moralnym aniże
li charakter innych narodów. 
Ponieważ Słowianie przepro
wadzili wszędzie w swych sze 
regach gruntowną czystkę re
wolucyjną i zniszczyli wszel
kie siły reakcji, ktÓTe siały 
wśród nich ziarno niezgody a 
nawet wojny bratobójczej, o- 
twiera się dzisiaj przed nami 
iako pionierami socjalizmu 
szeroka droęa do jeszcze szczyt

PRAGA. > Organ czeskiej 
partii socjal - demokratycznej 
,,Pravo Lidu" w artykule, po
święconym umowie czechosło
wacko - polskiej, która — jak 
stwierdza dziennik — zostanie 

dżinach w Warszawie, wyraża 
zadowolenie z osiągniętego po 
rozumienia. Dziennik podkreś
la, że porozumienie to przvczy 
niając się noważnie do rozwią 
zania zagadnienia niemieckie
go, stanowi wielki realny suk 
ces nowoczesnej polityki sło
wiańskiej.

„Dzięki podpisaniu

w Łazien- j podpisana w na jbliższych go.

czechosłowacko - polskiej _
pisze „Pravo lidu" — powsta
nie w Europie nowa siła, która 
pod względem gospodarczym, 
wojskowym i politycznym bę
dzie mogła sorostać każdei sy
tuacji. Nię wątpimy, że 2apał 
braterskiej współpracy wzajem 
nej ogarnie oba narody, które 
pamiętać powinny o tvm, że 
swary i nieDorozunrenia były 
'z'ws,7z? wTd">rz''\cł’.”V7?T>o DTzez* 
Niemców w celu nozbawienia 
nas wolności. Jest rzeczą zu- { 
nełnie naturalna, że właśnie r 
Słowianie przednią obecnie na I ..IUVC, <..o

umowy drodze ku lepszej przyszłości. ‘ niejszych zadań^

BELGIA 
thce zawrzet sojusz 
ze Z w. Radzieckim 
Otwiaduenie ministra 
Soaaka w Czechosłowacji

. PRAGA. (PAP). Belgijski 
minister spraw zagranicznych, 
1 aul Henri Spaak, oświadczył 
na konferencji prasowej w Pra 
dze, że rząd belgijski pragnął
by zawarcia sojuszu ze Związ
kiem Radzieckim. Sojusz taki 
ma podstawowe zna-zenie dla 
bezpieczeństwa Belgii. Na ząt- 
pytanie jednego z dziennika
rzy, czy sojusz Belgii, Holan
dii i Luksemburgu nie może 
być uważany za pierwszy krok 
na drodze do utworzenia bloku, 
^chodniego, Spaak odpowie
dział, że Belgia nie brałaby Ur 
działu w żadnym bloku, skiero 
wanym przeciwko jakiemu
kolwiek państwu. Belgia prze
de wszystkim zainteresowana 
jest w układach skierowanych 
nrzeciwko agresji ze strony 
Niemiec. 7

Śmierć dowódcy 
greckiej armii 
republikańskiej ?

PARYŻ. —- Agencja. Fntoot 
Presse donosi z Aten, iż według 
wiadomości podanych przez 
dzienniki gtneekie, naczelny do
wódca greckiej armii demokm- 
tycznej, kpt. Marcou, który miał 
złożyć zeznania przed komisją 
ONZ, zginął podczas ostatnich' 
walk.

n n Cl AMERYKAŃSKIE
P. ROOSEVELT, MORGENTHAU, Pr#f. EINSTEIN 

FOERSTER, LUDWIG i inniemigranci niemieccy 
domagają się
U!!Ś Stanicy polskn-niemieckiej 
kański program w spawie Nkmkc” R^T’- amerykaA’kifi w Moskwie. | umiędzynarodowienia Zaełebia Ruh I celów repa! 
oparty z jednej strony na przernó- sack° W !wyck Jawnych żary- ry z udziałem w zarządzie państw niem subsyc 
wicniu stuttgarskim Ryrncsa a 2 °P^ra s,ę n« znanym planie sąsiadujących z Niemcami i 4 wici mysłu dla

Fi

oparty z jednej strony na przemó
wieniu stuttgarskim Ryrncsa, a z 
drugiej strony na poglądach Johna 
Fóstera DuKesa, spotkał się z pier
wszą zorganizowaną krytyką. Jak
kolwiek krytyka ta wywodzi się z 
kół intelektualnych j liberalnych, 
których wpływ na kształtowanie się 
polityki zagranicznej USA jest nie
znaczny, należy ją zanotować ze 
względu na poważne osobistości w 
akcji tej zaangażowane.

piątek dnia 7 bm. odbyła się 
w N wĄm Jorku konferencja, zwo
łana przez stukilkudziesięciu przy
wódców i wybitnych osobistości ru
chu liberalnego. Poświęcona - na by
ła sprawie przyszłości Niem cc. Na 
konferencji ustalono 2o-punktową 
rezolucję, skierowana nud adresem

Morgenthau‘a, nieprzyjętym przez 
Kierownictwo polityczne Stanów 
Zjednoczonych. Rezolucję tę podpi
sali m. in.: pani RaC<-evclt, Henry 
^orgenthau, Albert Einstein, Sum- 
ner Welles, emigranci niemieccy Fry 
deryk Foerster i Emil Ludwig, wy- 
itnj pisarze amerykańscy Louis Bron 
ield, Farmie Hurst, wybitni dzien

nikarze amerykańscy Edzar Mowrer 
z „New York Post" i William Sgi- 
rer, oiugoletnj korespondent „New 
Jt0°* ^craM Tribune" w Niem- 
czecn,h;tlerow<«kich, przewodniczący 
z.wią7 u farmerów James Patton, 
v,yoi -,y filozof Lewis Munfcrd i in.

Rezolucja domaga się uznania 
obecnej granicy polsko - nicrr:cckiej 
i Oddania, Francji Zagłębia Saary,

< «

celów rcparacyjnych, x wstrzyma
niem subsydiów na odbudowe prze
mysłu dla potrzeb wewnętrznych 
»raz ograniczenia emigracji z Nie- 
mieć.

W tej samej rezolucji działacze 
sprzeciwiają się udziałowi Dullesa w 

mniei do «mu podpisania traklaro ■ W drugW^wolucfi.^śkierowano 

wszczęcia dostaw zniszczonym naro

kich mocarstw, ograniczenia prze- ' 
rnysłu niemieckiego do rozmiarów 
zakreślonych uchwałami poczdam- > 
skimi, zakazu udzielania jaklchkoJ- : _r___ • —,, ».r
wiek pożyczek Niemcom, przynaj- konferencf moskiewskiej*

e ~ | w* rczuiucji, SKlcrowilflCj
natychmiastowego do Departamentu Stanu i Departa. 

, . , 1 , at en tu Wojny, zebrani domagają się™,»;X.rn-7r" ,^n“ otis’ko'!owa"' I ".tychmiastowego wstrzymani, mi’ 
rozw«?n„ kartel, ■ trnstow prze i gracji uczonych niemieckich do 

'•■SA i jak najszybszego usunięcia ze 
^icmczecn zachodnich wznowienia ■ Sv<„,' — -
wstrzymanej denaryfikacji zachód ' nych 
nich stref okupacyjnych Niemiec 1

I-o. . . J ny* Szereg mówców podkreśliło w
portu men ec .e^o, przekazania za j swypb przemówieniach, że „obecne 
granicznych kapit«’ńw niemieckich - intencje rządu zmierzają otwarci*' 
na cele odszkodowań, subsydiowania Jo stworzenia silnych Niemiec" 
prwmydu niemieckiego jedynie dla | (Ciao dalszy na str 2-ej)

prowadzenia reformy rolnej w .* 
Niemczech zachodnich Wznowienia!

kontrolowanego ograniczenia eks

Stan w Zjednoczonych tych uezo- 
, i niemieckich, którzy przybyli 

na zaproszenie departamentu Woj-



WARSZAWA, (PAP). W dniu 
siejszym w Belwederze -Prezydent

^ZTANBAK LTT»Yi
_____ L.------- ------------------

macierzyństwu
p. wręcza odnaczenia zasłużonym matkom

(Fr^tewiGwieiii® ob. PresEytłonia)

* t RP. 
obf Bolesław Bierut wręczył złote i 
srebrne Krzyże Zasługi zasłużonym 
maikom wielu dzieci — mieszkan
kom m. st. Warszawy.

Odznaczone zostały ob. ob. Blało- 
hrześka Maria. Chruścielewska Broni
sława, Frąckiewicz Zofia. Kalisiak Ste
fania. Kunert Karolina. Małecka Ha
lina. Pękalska Olimpia. Pękalska Wla- | 
dyslawa, Przeżdzlecka Zofia i Surgie- 
wicz Marcela.

Wręczając odznaczenia, oh. Prezy
dent wygłosił następujące przemówie
nie: ,

Czcigodne Obywatelki! Szanowni I 
Zgromadzeni!

Wypełniając decyzje Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej o nadawa
niu wyższych odznaczeń państwo 
wych zasłużonym matkom polskim, 
które zdołały urodzić I wychować 
dziesięcioro lub więcej dzieci, przy- 
padł mi dzisiaj wysoki zaszczyt wrę
czenia tych odznaczeń obecnym tu 
obywatelkom, najbardziej zasłużonym 
matkom z naszego stołecznego miasta 
Warszawy. ...........

Pragnę przy tej okazji podz *ie >łc 
t Wamn Czcigodne Obywatelki i Oby
watele garstką myśli, uczuć i wzru 
szeń. które, jak sadzę, towarzysza 
wszystkim nam tu zebranym w chwili 
tego szczególnego i zaszczytnego aktu 

Składamy tutaj bowiem hołd macie
rzyństwu. , .

Składamy ten hoM w Imieniu Pan 
stwa i Narodu, który w szeregu dupie 
ro co minionych lat przeżył najgłębsza 
tragedię i najcięższy znój walki o swój 
był. o swoje łstnłenłe. o swoia wolność 
i niepodległość. W tej walce, której 
tragizm przerasta wszystko, co kiedy
kolwiek zdolna była wycierpl-ć Isto
ta ludzka — macierzyństwo złożyło 
największe ofiary.

W dzisiejszym gronie kilku tysięcy 
matek, najstarszych 1 najbardziej za
służonych, którym Rzeczpospolita wrę 
cza dziś tu w stolicy, jak I w całym 
kraju Krzyże Zasługi — niemal każda 
nosi w swym sercu nie tylko radoś 
macierzyństwa, ale 1 jego 
bftł _ ból utraty najbliższych Istot lub 
odbicie ich cierpień w koszmarne lała 
niewoli i samoobrony Narodu. Dlate
go też składając hołd i uznanie ma 
cierzyństwu. wypełniamy również 
cząstkę swego obowiązku względem 
tZ. którzy przelali swą krew lub od
dali życie za Polskę. Każdy z nich, 
jak i każdy z nas, którym los dał 
szczęście pełnienia dalszej służby 
pracy nad zabezpieczeniem Ojczyźnie 
jej wolności, siły 1 rozkwitu - mia? 
matkę, źródło swych najpierwszych 
doznań uczuciowych i społecznych. 
Nie ma bohaterstwa, nie ma ofiarno
ści, patriotyzmu, poświęcenia, którc- 
by swych natchnień nie czerpało w tej 
lub Innej imerze z tego zarodka uczuć, 
jakie wszczepia matka dziecięciu, gdy 
po raz. pierwszy poznaje świat, ludzi, 
piękno st. ego kraju i dzieje swego Na
rodu. Każdy z nas wie i czuje — ile 
winien jest matce. Ton, kto nie umie 
zdać sobie sprawy z tego, cierpi na 
ka’ortwu duchowe i musi hyc leczony. < 

Jednakże właściwa ocena roli i za- i 
słu<, mrelerzyństwa jest nie tylko mo- 
Yilnym obowiązkiem jednostki, ale 
rówpleż iednym z najhardziej podsta
wowych obowiązków społeczeństwa. 
Narodu 1 N»W*”e- w”7h

zabezpieczenie jego rozwojn Molowe

ne«o moralnego, kulturalnego 1 gos- < 
podarczego byWiy w wy^klm stopniu 
zahamowane, yhyśc.y nie not, af i 
otoczyć należytą opieką, czcią, uzna
niem oraz troską «połeezną i państwo
wa _ macierzyństwa. Jest to postulat 
nie wymagający głębszego uzasadnie
nia. Wynika on iuż z tego choćby 
prostego faktu, że naród nasz wy
krwawił się straszliwie w ciągu mi
nionej wolny I poniósł niesłychanie 

I olbrzymie straty ludzkie. Bez szeze- 
1 gćlnej więc troski i opieki nad matką 
I i dzieckiem, bez zahamowania śmier- 
’ telności matek i niemowląt, bez za- 
’ pewnlenia kobiecie i jej macierzyń

stwu należytej ochrony społecznej, po
mocy materialnej, medycznej i praw
nej, bez szeregu środków I ułatwień 
dla matki w czasie narodzin i w pier
wszym okresie wychowania dziczka — 
Naród nasz nie zdołałby dokonać ko
niecznej regeneracji swych sil biolo
gicznych, pozostałby narodem słabym, 
niezdolnym do wypełnienia tych wiel
kich i twórczych zadań pokojowych, 
jakie historia nostawlta przed ohep- 
nym l następnym naszym pokoleniem.

Ale je«t to tylko jedna strona prob- 
j lenni, mającego w swym przebiegu 

społecznym nader różnorodne powią
zania i prncesv psychiczne, moralne, 
prawne, wychowawcze, kuHnralne 1 
ogólno - ekonomiczne. Na procesach 
lvch ciążą prz*de wszystkim stare tra- 

! dycje upośledzenia nrawnego i spo- 
I łecznego kob*eły. Nawet trm. gdzie 

_ _ _ ttl

i

wstęp społeczny wyzwolił kebwtę z 
formalno-prawnego pokrzywdzenia H 
nadmierne obciąż"-' 
domowymi. rodzic-':;
rzyml. gospodarczymi 
w ogóle z warunker 
o bvt, które na

’n obowiązkami 
yni, wychowaw- 
: ■ wynikającymi 

nudnej walk’ 
ezo-

stokroć większe brzemię trosk i cię
żarów, w porównaniu z mężczyzną, 
stwarza przez to stan jej faktycznej 
nierówności. Nie można więc w nełni 
urzeczvwi4nić szczytnych ha«eł wol
ności demokratycznej — jeśli sie nie 
uwolni kobiety od nadmiernego brze
mienia iej »-cTk i obowiązków co
dziennych, jeśli się jej nie 
równych warunków pracy, 
umysioiieffo i kulturalnego, 
steso równouprawnienia 
kich dziedzinach życia społecznego. 
Jest to też jedno z podstawowych za
dań demokracji ludowej w Polsce.

Setki tysięcy kobiet polskich, dziew
cząt i maiek uczestniczyło jak naj- 
czynniej w tragicznej walce naszego 
narodu o wyzwolenie z jarzma na
jeźdźcy. Dziś wielki** ich szeregi ucze
stniczą w pracy nad odbudową kraju 
ze zniszczej, blorą czynny udział w 
życiu spo’c"znym i politycznym, w 
utrwaleniu podstaw Odrodzonego Pań 
stwa, torują niezmordowanie swym 

I trudem nowy szlak wsnanlałeeo, go- 
I spodarczego i kulturalne-n rozwoju 

Demokratycznej Rzeczypospolitej. Jest 
to niezwykle ważny i twórczy proces, 
który muslmy ze wszech miar spotę
gować i rozwinąć, jeśli ehremy nrzj- 
śpiparyć rozkwit naszego kraju

I Możemy to osiąrnać tviko pod wa- 
i runkiem, że w miarę wzrostu swych 

sił i środków Pańs»wo i naród coraz 
większą oplrką. pomocą i szacunkiem 
otoczą kobietę nracująca I w pierw
szym rzędzie kobicie — matkę.

W tym kierunku kształtować win
niśmy świrdomość i psychikę cale-m 
narodu. Mir' y dążyć do wzbudzeni? 
we wszystkich warstwach społecznych 

rto uznania dla roli i zasłu? 
■•.v‘.:?1«cei na sobie brzemię

zapewni 
rozwoju 

ezeezywir 
we wszyst-

I

i
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wychowania i przysporzenia narodowi 
nowego polomsłwa. Naiwyższą czcią
winniśmy otoczyć matki, które przez
swój olbrzymi trud wychowania licz
nego potomstwa stanowią wzór nie
zwykłego poświecenia i oddania.

J den z objawów tej czei i uznania 
stanowi właśnie dzisiejsza uroczystość 
wręczenia zebranym tu matkom od
znaczeń państwowych. Niechaj sym
bolizują one hołd Narodu dla macie
rzyństwa.

Przyznając wielodzietnym matkom 
zaszczytne odznaczenia państwowe, 
demokratyczne władze Rzeczypospoli
tej stawiają macierzyństwo w rzędzie 
tych szczególnych funkcyj społecz
nych. którym należna jest nie mniej
sza cześć i uznanie, niż bohaterstwu 
żołnierza, oddającego swą krew i ży 
cle w najwyźlzei ofierze patriotyczne
go poświęcenia. Wysiłki, poświęcenie 
i obowiązki matki rozciągają się na 
dłuższy okres iej życia, ale w sumie 
zawierają w sobie ofiarność, wytrwa
łość, a nieraz nawet zgrozę cierpień, 
niesionyeh w ukrycia, wielokrotnie 
większą.

Wręczając więc te zasłużone odzna
czenia w Wasze rece czcigodne Oby
watelki, życzę, aby obok należnej 
Wam czci towarzy^zrło dalszemu, oby 
jak naidłuższemu. Waszemu życiu ra
dosne przeświadczenie dobrze speł
nionego obowiązku wobec swego po
kolenia i swego narodu.

W imieniu odznaczonych krótkie 
przemówienie wygłosiła ob. Chruściel- 

i śka. Po dekoracji ob. Prezydent po
dejmował zasłużone matki lampką wi- 

j na. W uroczystości 
Iprzedstaw'cieIL.1 Zzrzę

Zarządu Warszawskiego Społeczno- 
ObYwatelskiej Ligi Kobiet.

Iłńip pil! 

JurefNo-bułgarskiei
LONDYN. — Agencja Reute

ra donosi, iż poselstwo bułgar
skie w Ankarze oświadczyło, że 

i zamknięcie granicy turecko-buł. 
! garskiej nie ma podłoża poi’ 
tycznego, lecz nastąpiło w zw*' 
zku z ostatnim postanowieni 
rządu bułgarskego wycofar 
obiegu bonów skarbowych i , 
krotów. Stanowi ono zabezpie
czenie przed szmuglem walut 
papierowych.

przeciwko Anglii
LONDYN. — Agencja Reute 

ra donosi z Rangunu, że w po
bliżu Thazi w centralnej Bur
mie, wykoleił się pociąg osobo 
wy. 28 osób, w tym 7 żołnierzy 
brytyjskich poniosło śmierć a 
14 zostało rannych. Oficjalny 
komunikat stwierdza, że po
ciąg został zaatakowany przez 
bandy tubylcze, które uprzed
nio uszkodziły tor. Jest to dru 
aa katastrofa kolejowa w Bur 
mie w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni. Silne oddziały piecho 
ty brytyjskiej, hinduskiej 
burrrańskiej wspierane przez 
wozy mcerne, przystąpiły do 
akcji celem położenia kresu 

■terrorowi band w centralnej 
Operacja ta rozwijairoezystoścl wzięły udział Burmie. Operacja ta r 

•iei;.i Zarządu Głównego i na wszystkich terenach o-
panowanych przez bandy.

*

*

iza naiwaznieisze z
Konferencja prasowa sekretarza stanu

i

BERLIN, (PAP). — Sekretarz 
Stanu Marshall, który w nie
dzielę rano udaje się samolo
tem z Berlina do Moskwy, o- 
świadczył na konferencji pra
sowej, urządzonej <Ra obywa
teli amerykańskich i przedsta
wicieli agencji, prasowych USA

iż rozmawiał w Paryżu z pre
zydentem Francji, premierem 
i innymi czołowymi polityka
mi i miał możność zapoznać się 
z ich poglądami na różne za
gadnienia europejskie. Tu w 
Berlinie zaś — powiedział se
kretarz Stanu Marshall - — ■

■ww—we*:***- 11 mW ■ ■» Wi—WOWW—■

Marshalla
mawiałem z naczelnym dowód 
cą amerykańskich wojsk oku
pacyjnych gen. Mc Narney em, 
ambasadorem Murphy i o- 
trZvmałem dokładne sprawo
zdanie o sytuacji w Niemczech.

Generał Marshall podkreślił,

ncji Moskiewskiej 
sprawę zawarcia paktu czte
rech mocarstw, zaproponowa
nego przez byłego sekretarza 
Stanu Byrnesa w Paryżu, za 
najważniejsze zadanie konfe
rencji moskiewskiej. Pakt, ta
ki stwierdziłby wobec świata, 
iż Stany Zjednoczone nie prze 
stały interesować się sprawa
mi europejskimi i że prnyjmu- 

i ją na siebie odpowiedzialność 
' za dalszy rozwój świata współ 
me z innymi państwami. Pakt 

l mocarstw przyczynił 
do usunięcia wielu trud 

ności? zbliżyłby do siebie wszy 
stkie strony zainteresowane i

I ułatwiłby porozumienie w spra 
wach traktatów pokojowych 2 
Austrią i Niemcami, — zakoń
czył swe oświadczenie gen. 

i Marshall.

o-

— roz . iż Stany Zjednoczone uważają
W
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Francja sWonna de wewidowania s'»»#•>$<« gsj
w sotauiie federalizacji Niemiec!

i PARYŻ, (PAP). Powołując 
się na koła bliskie Quai d‘Orsay 
Daily Mail" (wydanie parys

kie) twierdzi, że Francja skłon
na jest poddać częściowej rewi
zji swe stanowisko w sprawie 
federalizacji Niemiec. Frar.cja 
ma zgodzić się na rozszerzenie 
kompetencji rządu centralnego, 
któremu mają być powierzone 
sprawy zagraniczne, sadownict
wa i handel zagraniczny, obsta- 
je natomiast nadal przy zadaniu 
decentralizacji policji i utrzy
mania władzy lokalnych rzą
dów. Wzamian za te ustępstwa 
na rzecz planu radziecki"

Francja — jak pisze dziennik— 
otrzyma pouarcie ZSRR w snra- 
wie ekonomicznego przyłącze
nia Saary. Związek Radziecki 
godzi się również — według

ra-dziennika — na przymierze . 
dziecko 7 francuskie - brytyjskie 
nU tylko na wypadek agresji 
lecz także jakiejkolwiek groźby 
ze strony Niemiec.

Uc**<z’<f 30 wiesWW 
wojennych z Genui
' RZYM. — Jak donosi dzien

nik Unita", 30 jugosłowiań
skich przestępców wojennych — 
członków Ustaizi — udało się na 
pokładzie parowca „Philippa" z 
Genui do Argentyny, IG ininych

i
i

(Dokończenie ze str. 1-ej.) 
które meg* w ten sposób odzyskać 
utraconą dominację w Europie.

Równocześnie z uchwaleniem wy- 
mienlonej rezolucji grupa $o pisa
rzy, artystów i muzyków amerykan 
skich ze sławnym rzeźbiarzem ame
rykańskim i działaczem liberalnym 
Jo Dawidsonem na czele ogłosi^ 
apel, stanowiący poparcie rezoluci' 
czołowych intelektualistów francus
kich w sprawie rozbrojenia i kon
troli Niemiec. Apel ten. skierowany 
do konferencji moskiewskiej, wzywa 

' Wielką Czwórkę do „zastosowania 
i środków, które zawgarantują roz- 
i brojenie i unieszkodliwienie Nie- 
i mieć". Apel ten został podpisany 
1 m. in. przez dramaturgów 0‘Neda 

"r^neów którzy p d- ’ Th.srtona Wildera, czołowego krv 
nyoh przestępcó Bro3kjjlł pisarza Erskioe, pub-

j — j*i i--- I ficystę Kindgona itp.
I kami *

przestępców wojennych zostało 
aresztowanych przez poheję 
w>0;ka w chwili, gdy Z. nuerza- 
d w^aść na statek Wśród, człon
ków' Ustaszi, którym udało sie 

• s:e b. szef lot-uciec, znajdują -ę 
nictiwa knoaclcego gen. Krec, o. 
ś-ef policj^kroackiej- Vergowic, . 
kierownik tajnej policji Pavel’- t 
ca'2_ Kranie i b. dowódca gar- = 
nizonu Ustaszi w Kroacji gen | 

■kró;Tomllanowic. Pismo „Unita • ■ 
Ora°l również wymierna ^ska_^’ I 
cyp- | nytai ----- . - - .

reg innych członków rodziny . różują pod fałszywymi 
królewskiej. ‘ k-ami

1 ueosłow ąńsl 
zbawiona ohv - •-ał-eistw»

całego jego majątku. 
Dekret obejmuje rówież b 
Iowę Marię. matkę Piotra, 
b. regenta księcia Pawła i

B. król
pCK___

BELGRAD, (PAP) — Prezy- j 
dium Jugosłowiańskiego Zgro
madzenia Narodowego ogłosiło 
dekret pozbawiający b. króla 
Piotra, obywatelstwa jugosło
wiańskiego i zarządzający kon-

fi&katę
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Nt. SZTANDAR LITOU Sto. $

Hotel „Moskwa”
i

Tam gdzie ^eda mieszkać delegacie zagraniczne
MOSKWA, (SAP). W pią czych, napełnionych jedwabią- I rozgorączkowany, 

k przybyła samolotem do 1 mi, kr etonami Uzbekistanu, naj < —--------
rozmaitszymi utensyliami 'gos
podarskimi, przyborami elek
trycznymi itd.

Policja kierująca luchem, 
została powiększona. Nowi po 
licjanci wyróżniają się czerwo

/ek przybyła samolotem do 
Moskwy część personelu dele 
gacji amerykańskiej, przywo
żąc 900 kg. bagażu, aktów itd. 
Przybyli też reporteży fotogra
ficzni amerykańscy, zaopatrze
ni w najnowocześniejsze apa
raty.

Portierzy i szwajcarzy hote
lu „Moskwa'*, przeznaczonego 
dla przybyłych, lśnią od szame 
rowań. Kolumny marmurowe, 
mozaiką wykładane hole, mięk 
kie perskie dywany i głębokie 
fotele, wszystko wyczyszczone 
i odnowione, ' oczekuje fcości., 
Ma korytarzach, świeżo wyma- | 
lowanych, cały sztab pokojó*-' 
wek, groomów i pracowników ; 
„Inturista" jest przeznaczony 
do usług delegacji.

Robi się 
przypuszczenia, jak długo bę
dzie trwała konferencja i jakie 
będą jej wyniki.

Zrozumiałe jest, że układ w 
Poczdamie będzie odgrywał 
główną rolę w rozmowach mos 
kiewskich. Wszystko zdaje się

ną opaską. Taką samą opaskę kręcić koło tego układu.
nosi też policja konna, którą 
poznać można po szerokiej 
krzywej szabli bez pochwy.

POCZDAM — KAMIENIEM 
WĘGIELNYM DALSZYCH 

OBRAD
Korpus dyplomatyczny jest

Związek Radziecki, którego 
pozycja opierająca się na do
kładnym stosowaniu się do za 
sad układu, jest bardzo silna i 
nie dająca się podważyć — u- 
waża, że układ jest kamieniem 
węgielnym tego nowego zehra 
nia wielkich mocarstw.

Jan Masa ryk
min. spr. zagr. Czechosłowacji
Jan Masaryk, syn prezy- |

denta - oswobodziciela Toma- ■

WSPANIAŁE URZĄDZENIA 
I WYGODY W HOTELU
Monumentalny hotel przy

brany jest zielenią. W głębi ol 
brzymiego holu pierwsze nar
cyzy i tulipany otaczają pom
nik Stalina, w jego legendar
nym mundurze wojennym? na 
•ewo wspaniała grupa z mar
muru, przedstawiająca Lenina 
i Stalina w przyjacielskiej roz
mowie, otoczona jest też kwia
tami. Nieco dalej znajduje się 
kiosk z drzewa w rosyjskim 
stylu, gdzie członkowie delega 
cji będą mogli kupić rozmaite 
wyroby ludowe, reprodukcje 
obrazów z muzeów radzieckich, 
śliczne różnokolorowe pudeł

ka, zdobione przez rękodzielni 
ków. Można będzie też kupić 
drobne, cyzelowane wyroby
złotnicze, zdobione tonażami ! 
ametystami i innym kamienia 
mi uralskimi.

W kiosku z pismami nabyć 
można wspaniałe albumy ilu
strowane od pierwszych począć 
ków historii rosyjskiej, aż do 
cstatrrej wielkiej .wojny,
maczenia dzieł rosyjskich na 
angielski i francuski, leżą obok 
kart, pocztowych, najrozmait
szych statuetek i figur. Można 
też kupić, nie wychodząc z ho 
*elu wspaniałe owoce, wina, 
Smakołyki i doskonałe papiero 
«y. Pasaż Petrowski pełen jest 
nowych sklepów spółdziel-

I

Andersowcy w Kanadzie 
sa taktowani 
jak jeńcy niemieccy
OTTAWA, (PAP). — Na ze-

braniu odbytym 2 marca rb. w 
London — Ontario blisko 100 
andersowców wystąpiło z żą
daniem zmiany kontraktów z 
farmerami, motywując to nis
kimi płacami, nadnrernie dłu
gą pracą i złym traktowaniem. 
Niektórzy nie mieli wolnej nie 
dzieli od dnia przyjazdu do

tak samo traktowani jak jeń
cy niemieccy. Przedstawiciel 
rządu' kanadyjskiego David- 
son odpowiedział, że nie może 
być mowy o skróceniu godzin 
pracy dopóki powierzone zada 
nia nie są "wykonane oraz przy 
pomniał, że b. żołnierzy pol
skich wpuszczono do Kanady 
jedynie pod warunkiem, iż prze------ - Hiz.yjaAuu uv . jeuyme poa warunKiem, j

Kanady. Twierdzą oni, iż są I pracują 2 lata na farmie.

Tłu-

„Patriotyczna" działalność Andersa w Anglii,

Odpowiedzi Eleorory Roosevelt
na pytania publiczności amerykańskiej

Zona zmarłego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Eleono
ra Roosevelt, pracuje od kilku 
lat jako dziennikarka, prowa
dząc jedną z kolumn w popu
larnym amerykańskim tygodni
ku kobiecym „The Ladies Ho- 
me Joumal".

Pytania, zadawane przez pub
liczność i odpowiedzi, udzielane • 
przez p. Roosevelt — stanowią 
pierwszą część wydanej przez 
nią ostatnio książki, zatytuło
wanej: „Jeśli chcecie znać moją 
opinię", a cieszącej się w Ame
ryce olbrzymim sukcesem.

Poda jemy poniżej kilkanaście i 
wyjętych z książki tej pytań i i 
odpowiedzi, charakteryzujących • 
mentalność amerykańską.

— Czy pani sama pisze do 
^wej kolumny czy mając czas 
wypełniony tyloma czynnością, i 
mi. podaje tylko pomysły swej | 
sekretarce, pozostawiając jej i 
opracowanie stylistyczne arty- i 
kułów?

—- Piszę całą moją kolumnę j 
»ama, albo dyktuję mojej sek- i 
retarce oannie Thompson. Ko- i

rektę literacką robię również 
sama Pisanie nie przychodzi mi 
z łatwością: po przeczytaniu 
pierwszego maszynopisu robię 
zawsze bardzo wiele poprawek 
i skreśleń i moja biedna sekre
tarka musi niekiedy przepisy
wać ten ssm artykuł po trzy i 
cztery razy. Cały mój wolny 
czas poświęcam pisaniu, które 
uważam za mój zawód i najmil
szą rozrvwkę.

— Czy ma pani jakieś nieu- 
rzeczywistnione marzenie?

— Marzyłam zawsze o napi
saniu powieści, ale nigdy 
miałam dość czasu.

— Czy wołałaby pani 
mężczyzną, niż kobietą?

— Nigdy nie pragnęłam 
mężczyzną. Chciałam tylko

nie

być

sza Galwy Masaryka, uro
dził się 14 września 1886 r. w 
Pradze Kształcił się w Pra
dze i w Bridgeport (USA).

Po powstaniu państwa cze
chosłowackiego jest od roku 
1919 w służbie dyplomatycz
nej. Od 1921 był w przeciągu 
16 lat na placówce dploma- 
tyczinej w Londynie. W 1939 
roku wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych.

Masaryk brał udział w or
ganizacji i w pracach rządu 
czechosłowackiego na emig
racji, jako minister spraw za
granicznych.

Jednym z największych je- i 
go sukcesów było podpisanie {

ka w tym okresie była wal
ka o obalenie skutków Mo
nachium. Brał on również 
udział w organizowaniu cze
chosłowackich sił zbrojnych 
za granicą j przez pewien 
czas był ministrem Obrony 
Narodowej. Wydał w czasie 
w°jny zbiór swych artyku
łów, umieszczonych w prasie 
angielskiej i w tygodmaku 
„Cechoslovak“. Min. Masa- 
ryk towarzyszył prezydento
wi Beneszowi w jego podró
ży do Moskwy i brał udział 
w konferencjach, jakie tam 
się odbywały.

W wyzwolonej Czechosło
wacji objął funkcję ministra 
spraw zagranicznych i re
prezentował swój kraj na
^°"ferencjtch7 San

• •— • Yr----- co 1 na k°nferencji poko-
Trescią zycia mm. Masary- jowej w Paryżu.

kiem Radzieckim w 1941 r.

Gen. Ludwik Swoboda
min. Obrony Ńarodowei

Generał Ludwik Svoboda 
urodził się dnia 25 listopada* 
1895 r. w Hroznatine na Mo
rawach. Ojciec jego był drob
nym rolnikiem. Podczas pier
wszej wojny światowej Lud
wik Svoboda przeszedł na 
stronę rosyjską i wstąpił do 
(legionu czechosłowackiego, 
biorąc udział w bitwie pod 
Zborowem.

Wróciwszy d*o ojczyzny 
Svoboda przez niedługi czas 
gospodarował na ojcowiźnie, 
by następnie wstąpić spowro- 
tem do służby wojskowej, zo 
stająę wreszcie w roku 1931 
profesorem Akademii Woj
skowej.

Po 15 marca 1939 r gen. 
Svobcda organizował pod
ziemny ruch oporu; po pew
nym czasie przekroczył gra
nicę polską, by na naszym 
terytorium organizować cze
chosłowacką formację woj
skową do walki z Niemcami. 
Po kampanii wrześniowej ge-________
nerał Svoboda przedostał się I Narodowej.

do Związku Radzieckiego, 
gdzie zorganizował ma nowo 
formację wojskową, która 
wzięła udział w bitwie pod 
Charkowem. Latem 1943 r. 
organizuje gen. Svoboda Pier 
wszą Samodzielna Brygadę 
Czechosłowacką, która po 
przejściu przeszkolenia w re- 
jonie Woroneża odebrała 
chrzest bojowy w bitwie o 
Kijów, na początku listop& 
da roKu 1943 kiedy to oddzia
ły czechosłowackie pierwsze 
wdarły się do miasta. Po 
chlubnymi przebyciu długiego 
szlaku bojowego, w roku ' 
1944 formacja gen. Syobody 
przekroczyła wreszcie prze
łęcz Dukielska, wchodząc na 
terytorium. Czechosłowacji. 
Gen. Svoboda następnie do
wodził tymi wojskami w 
ciężkich walkach w Słowacji, 
by po całkowitym wyzwole
niu swej ojczyzny stanąć na 
czele Armii Czechosłowac
kiej jako Minister Obrony

szość młodych dziewcząt prag- !
nie zostać aktorkami. Uważam. ! Lj f fi 0 Q 
że są one i tak aktorkami, za- J 
równo jak i bardzo młodzi . 
chłopcy. Co do mnie, gdy mia- j 
łam dwanaście lat, chciałam zo- 1 
stać pielęgniarką, « potem nau 
czycielką.

— Czy pani boi się myszy?
— Nie lubię myszy, ale nie 

krzyczę na jej widok.
— Czy razi panią widok ko

biet palących papierosy na uli
cy?

— Jestem tak staromodna, że i
£ m! cia

pisze pamiętniki
NOWY JORK, (PAP). Były 

.sekretarz stanu USA, Jamea 
Bymes, oświadczył, że rozpo
czął pisanie pamiętników które 
>bejmą cały okres współpracy 

z prezydentem Rooseveltem Po 
Hoppkinisie, Hullu i Morgen- 
thau jest to czwarty czołowy 
polityk amerykański z okresu 

nie podoba mi się ten zwyczaj, < Roosevelta, który opracowuje 
ale ostatecznie to jest tylko 1 pamiętniki, 
przesąd. f

—; Czy pani pogardza kobie- > 
tami niepracującymi?

— Uważam, że każdy czło- i M B
wiek który nie pracuje, jest w i P©*cl III 
społeczeństwie szkodliwy jako ' 
pasożyt Żal mi kobiet nie pra-

Czy mąż pani dostrzegał, 
gdy miała pani na sobie nową 
sukienkę, czy kapelusz, czy też 
— jak większość mężczyzn — 
nie zwracał uwagi na odzież 
swej żony?

— Mam wrażenie, że mój mąż 
był zbyt zajęty, by przyglądać 
się, jak jestem ubrana, ale zda
rzało się niekiedy, że mówił mi 
komplementy, gdy nosiłam rze
czy, które znał już od lat

— Czego sie pani najwięcej 
boi?

Bałam się i zawsze najwię
cej będę się bała strachu fizycz
nego lub psychicznego, który 
mógłby sparaliżować mnie do 
tego stopnia, że zaczęłabym dzia ' cujących zawodowo, gdyż traca 
łać pod jego wpływem nie kie- • one możność uchwycenia pełne- 
rując się więcej uczciwym prze • go sensu i zadowolenia z żvcia 
onamem. ; — Czy głosowałaby pani na

O ile pani wiadomo, wiek- j prezydenta — Murzvna?
szość młodych dziewcząt/Prag- ’ — Uważam że powinno sie
me zostać aktorkami. Czy pani brać pod uwagę tylko kwalifi-

1 oan?,ętą ZeCh€e pani Wy" kac3€ <kmego kandydata na to 
najwyższe w naszym państwL 

nie zaś sfe?^ ja- 
w » i kiej pochodzi, ni barwę jego

— Nie wiedziałam, że wiek-1 skóry

r

Były marszałek

być 
zaw

sze być kobietą czynną, ale nie 
uważam, że do tego trzeba ko
niecznie nosić spodnie.

— Czy uważa pani posiada 
nie futer: nurków, szenszyli lub 
gronostai za zbytek, czy ko
nieczność dla kobiety?

— Uważam, to za zbytek, J 
czysto karygodny

nie zaś sferę, z ja-

prosi o złagodzenie wa
runków w wiezieniu

PARYŻ. — 81-letni b. mar
szałek Petain złożył za pośred
nictwem swego adwokata pro
śbę na ręce prezydenta Fran
cji Auriola zabiegając o złago
dzenie warunków w więzieniu 
na wyspie Yeu na zachodnim 
wybrzeżu Francji, w którym 
b. marszałek przebywa ober 
nie.

i
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Przemysł spółdzielczy w woj. lubelskim

Oddział Lubelski „Społem" pro- : 
wadzi ożywioną działalność gospo
darczą, która z roku na rok. z mie- i 
siaca na miesiąc wykazuie tendencję 
zwvżkową. M.'in. „Społem" prowa- 
dz; szereg zakładów przemysłowych. 

Przed wojną „Społem" w Polsce 
posiadało 6 zakładów przemysło
wych, na terenie Lubelszczyzny, jed
nak nie było ani jednego. Po wojnie 
Społem" przejęło w woj. lubelskim 
1/ młvnów i 4 inne zakłady prze
mysłowe. Przeieto je w okresie bar
dzo Ciężkim, kiedy jeszcze front od
dalony był zaledwie o kilkadziesiąt 
kilometrów. Należało te . zai.ady, 
zwłaszcza młyny, natychmiast uru, 
chomić, aby dostarczyć wojsku i 
ludności maki. Gorączkową i wytę- 

'ż<ma praca doprowadziła juz po nie
długim czasie do uruchomienia mły
nów Wypożyczono pasy transmisyj. 
ne w innvch fabrykach, puszczenie 
w ruch których było przewidziane 
na później, nie zwracano uwagi na 
rentowność — i mąka bv*a.

Obecnie, po unormowaniu sto- 
punków, cześć młynów została zwró
cona właścicielom, którzy w między
czasie się zgłosili. W tej chwili „Spo 
łem" prowadzi tylko 6 młynów, 
których odbywa się przemiał zboza 
aprowiz.acvjnego i dla wojska. Nale
ży podkreślić, że w dalszym ciygu 
młynv nie są rentowne, albowiem 
„Społem" pobiera za przemiał 80 zi. 
od too kg., podczas gdy koszt fak
tyczny wynosi 200 złotych.

Następnie posiada „Społem' w 
Lublinie. Suszarnię Cykorii, która 
produkuje półfabrykat, zużywany 
następnie przez fabryki, wyrabiające 
namiastki kawowe. Lubelska suszar
nia jest Jedną z dwóch istniejących 
w Pólsce — druga znajduje się w 
Inowrocławiu. W związku z posia
daniem tego zakładu „Społem" po
piera plantację cykorii w naszym 
woiewództwie. ,

W r. T94$ obsiano cykorią 52 ha, 
W r. 1946 — Jui 120 ha« a, ^5® 
przeszło 4 razy więcej. Na rok bie
żący przewiduje się podniesienie ob
szaru uprawy do 400 ha. Maksymal
ny obszar plantacji ma wynieść w 
naszym województwie 600 ha. Uprą 
wa cHtfHi Jest bardzo rentowna J 
rolnicy chetnie zawierała kontrakty 
Produkt lubelskiej suszarni jest wy 
sokogatunkowy i znajduje chętnych 
nabvwców w całym kraju.

Kwaszarnia ogórków i kapusty W 
Terespolu wykazuje ciągły rozwoj. 
W r. 194? zakwaszono 200 ton ka
pusty i 700 beczek ogórków. W ro
ku 1946 ilość ta wzrosła do 700 ton 
kapusty i 4100 beczek ogórków. Na 
rok bieżący planuje się zakwaszenie 
tooo ton kapusty i to.ooo beczek 
ogórków. ..StMiłem" projektuje eks
port ogórków zagranicę. Wiemy, ze 
przed woiną artykuł ten bvł ekspor
towany np. do Anglii, gdzie cieszy 
sie dobrą marką. Obecnie na prze
szkodzie jednak stoi brak opakowań 
_  puszek blaszanych, gdyż w becz
kach eksportować nie można. Przy
puszczamy,. że dyrekcji zakładu te- 
resnolskiego uda się zdobyć odpo
wiednie przydziały opakowań i po
przez Min. Żeglugi i Handlu Zagrań, 
nawiązać kontakt z zagranicą.

Dobrze również rozwijają się spo
łemowskie Zakłady Drzewne w Bia
łej Podlaskiej, produkują one kołki 
szewskie, kopyta, parkiet podłogo 
wy i ostatnio rozpoczęły wypuszczać • 
na rynek szczotki. Zakłady te daja f 
konsumentowi tylko pierwszorzędny 
produkt, przykładem może posłużyć . 
fakt, że drugi i trzeci gatunek koi- : < 
ków szewskich, który normalnie ! , 
również był w sprzedaży, na rynek 
nie jest puszczany, a służy jako ma
teriał opałowy w piecach. Przy pro
dukcji tego artykułu odczuwa się 
brak surowca — drzewa brzozowe- 
go, którego w woi. lubelskim jest 
stosunkowo mało. Wyroby tej fab
ryki odegrały poważną rolę w kształ
towaniu się cen na rynku, gdyż spo
wodowały obniżenie cen na kołki 
szewskie z 4®® do 7® zł za t kg. Jest 
to jeden z najdobitniejszych przy
kładów interwencji nieobliczonej na 
zysk, produkcii spółdzielczej, w ży» 
ciugojpodarczym.

Ostatnim wreszcie zakładem spół
dzielczym iest w woj. lubelskim Fa
bryka Przetworów Owocowych i 1 
Warzywniczych w Milejowie. Bu
dowę' jej zapoczątkowali Niemcy 
jednak w «asie działać wauuayw

została ona poważnie zniszczona. Po 
przejęciu, „Społem" odremontowało 
i odbudowało istniejące urządzenia. 
Rozpoczęto produkcję marmelady, 
która jednak nie miała popytu tak, 
iż w magazynach zgromadziły się 
poważne zanasy tego produktu, cze
kając na odbiorców. Dopiero ostat
nio daje sic zauważyć większe zapo
trzebowanie. Również i susz wa
rzywniczy nie znajduje na naszym 
terenie odbiorców. Jest to zupełnie 
zrozumiałym, gdyż mamy pod do
statkiem świeżych warzyw i dopływ 
ich nie ustaje nawet w zimie do mia- 
St3Śuszarnia milejowska jednak po-

winna być wykorzystana. J<rt to na
prawdę* olbrzymi zakład, kt rv Pr 
dukcją swoją mógłby nie ty ko za
spokoić potrzeby rynku krajowego, 

dostarczyć7 również poważne 
ilości na eksport. Iw tym kierunku 
właśnie powinny iść ’
warzywniczy ma w mektóryc 
Jach ogromny popyt i 
żamy, że suszarnia milejowska 
pierwszym rzędzie poyin”a.n?staY 
się na wywóz zagranicę 1 
poczynić odpowiednie kroki 
renie odnośnych instytucji gospodar
czych i władz centralnych. , .

Fabryka milejowska produkuj 
również przetwory szlachetne

dżemy i konfitury, które cieszą srę 
wielkim popytem. Ta gałąź produk
cji ma dobre widoki dalszego roz
woju. Z

Oglądaliśmy i próbowaliśmy wy
roby” różnych fabryk spółdzielczyc *. 
Należy stwierdzić, że jakością w ni
czym one nie ustępują produktom 
innych wytwórni, zaś swoją kon
kurencyjną ceną umożliwiają konsu- 
mentom zaopatrzenie się na dogod
nych warunkach. Może jedynie opa
kowania nie są Jeszcze zbyt efektow
ne. Wynika to jednak z braku odpo
wiednich materiałów. Należy się spo
dziewać, że i to zostanie wkrótce 
usunięte, (m)

i

Technicy całego świata 
pomogą Polsce w odbudowie Pol.tech 

niki Warszawskiej
i techników w Anglii, p. Ho
ward! członkami zostali: dele | 
gat amerykański oraz delegat 
chiński przy UNESCO dr Yeh- 
Chu-Pet . .

Szereg delegatów z miejsca 
zadeklarowało pomoc. Między 
innymi delegat szwajcarski p. 
Souttera oświadczył, ze jedna 
z politechnik jego kraju obej
mie patronat nad odbudową po 
litechniki warszawskiej. Dele
gat francuski zadeklarował pia 
nv urządzeń naukowych, oprą 
cowane przez Francję. Pomoc 
w odbudowie Politechniki War 
szawskiej zadeklarował rów
nież delegat belgijski i hmU..

Delegaci polsicy w Paryżu 
1 mieli możność stwierdzenia ze 
I elita intelektualna Francji jest 

^rdaTaYodiweoo inżynierów 1 naogół bardzo przyiażn.e usto

WARSZAWA. — Do Warsza 
wy powrócili delegaci Naczel 
nej Organizacji Technicznej — 
inż. Taniewski i inż. Gajko- 
wicz, z posiedzenia Komitetu 
Wykonawczego Światowej Kon 
ferencji Technicznej, która się 
odbyła w Paryżu.

Na porządku obrad Komite
tu Wykonawczego znalazła się 
m. in. sprawa odbudowy Poli
techniki Warszawskiej. Prezes 
Komitetu p. Antoine zwrócił 
się do delegatów wszystkich 
krajów z apelem o pomoc dla 
zniszczonej politechniki, w wy 
niku czego stworzono specjal
ną podkomisję, która się zaj- 
mie wyłącznie tym zagadnie
niem. Przewodniczącym podko 
misji został prezes stowarzy-

I

sunkowana do Polski. Wielu 
wybitnych uczonych i inżynie 
rów francuskich wyraziło go
towość bezinteresownej porno 
cy w rozwiązywaniu proble
mów i trudności technicznych 
Polski. Szczególnie w tym kie 
runku czynni są pp. Joliot-Cu- 
rie i p. Florentin. Nasze czyn
niki oficjalne bezsprzecznie 
powinny zainteresować się tak 
serdecznym odruchem intelek
tualistów francuskich.

Wielkim osiągnięciem dele
gacji NOT‘u było ukonstytuo
wanie nowego Stowarzyszenia 
Inżynierów Polskich we Fran
cji. Będzie to instytucja sku
piająca członków bez względu 
na ich przekonania polityczne 
dla pomocy w powrocie pol
skich fachowców do Kraju.

APEL 
ministra rolnictwa 
i reform rolnych 
do chłopów
WARSZAWA, (PAP). Mi

nister Rolnictwa i Reform 
Rolnych skierował do chło
pów następujący apel:

Rolnicy!
Zbliża się okres siewów 

wiosennych i przednówka. 
Chłopi, nauczeni doświad
czeniem roku ubiegłego, kie
dy to w okresie przednówka 
ceny zboża spadły, poniżej 
poziomu opłacalności, winni 
dobrze rozważyć, jak sprze
dawać zboże, żeby w tym ro 
ku uniknąć strat, jakie po
nieśli w roku ubiegłym.

Przetrzymywanie zboża w 
rachubie ha to, że zapewni to 
lepszę ceny jest niesłuszne, 
tym bardziej, że do Polski 
przybędzie w najbliższych 
miesiącach dużo zboża z za
granicy.

Jeśli chłopi będą przetrzy
mywać zboże — to później 
gdy wszyscy naraz zechcą je 
sprzedać, ceny będą musiały 
gwałtownie spaść. Takie po
stępowanie przynosi korzyść 
tylko spekulantom i pośred
nikom zbożowym, a chłopom 

; szkodzi. , ,
Wzywam W as, w imię 

własnego interesu do^ sprze
daży nadwyżek zboża już 
nhpcmp ti- w miesiącu mar- 
to Jeśli na przednówku snad 
nie cena zboża, to me miej- 
cie o to pretensji do Rządu, 
bo będzie to jedynie wyni
kiem błędnej oceny przez 
Was sytuacji gospodarczej w 
Polsce. ..

*

Przitaotowania do procesu Hoessa
dziennikarzy, mniej publicznościWiecej

WARSZAWA. — Komplet sę
dziów Najwyższego Trybunału Na
rodowego na proces Rudolfa Hoessa 
został ostatecznie ustalony. Przewod
niczyć będzie dr. Alfred Eimer, obok 
niego zasiadać będą sędziowie.- Wi
told Kutzner i Józef Zembaty, sę
dziami zapasowymi będą: Józef Tar- 
czewski i Cieśluk. Osoby czterech 
ławników i dwóch zastępców nie 
zostały jeszcze ustalone. W przed
dzień nrocesu, dnia 10 marca, w go- • 
dżinach rannych odbędzie się posie
dzenie na którym nastąpi ukonsty
tuowanie się Trybunału. Przewód- 
niczący pouczy sędziów-ławników o 
ich obowiązkach i odbierze cd nich 
przysięgę.

Prokuratura Najwyższego Trybu
nału Narodowego otrzymuje 1’czne

depesze i telefonogramy w sprawie 
przyjazdu świadków i obserwatorów 
z zagranicy. Z Włoch przybędą byli 
więźniowie Oświęcimia, lekarz dr. 
Leonardo Debenedetti oraz kobieta- 
prof. Tona Eurica. Prócz tego, jako 
pełnomocnik włoskiego min. spra
wiedliwości — Gullo i jako ob
serwator Związku Żydów Włos
kich przybędzie płk. Mak Adolf Vt- 
tale. Jest również oczekiwany wy
bitny dziennikarz włoski — Lam
bert! Sorrebci oraz korespondenci 
dzienników włoskich „Giornale di 
Sicilia", „Corriere Della Sera" i „Cor 
riere Lombardio". Władze norwes
kie wyznaczyły na świadków w pro
cesie Hoessa: p. Kirsten Brunwoll i 
p. Kai Heilberga. W ciągu najbliż
szych godzin spodziewane są wiado-

Tajemnicze zaginięcie 
sędziwego ORM-owca

Członek ORMO Łyś Jan. li
czący blisko 70 lat, zamieszka
ły we wsi Wysokie, pow. Za
mość zaginął w tajemniczych 
okolicznościach. Łyś sypiał w 
oborze. .Dnia 5 marca wnuk je 
.go, sypiający z nim razem, po 
n^ztedka. Łóżko’było wzbu

| rzone, pościel pokrwawiona,

i

obudzeniu stwierdził, nieobec- obudziły.

rzone, pościel pokrwawiona, a 
drzwi do obory wyłamane. Za
alarmowani milicjanci stwier
dzili również brak karabinu na 

i leżącego do Łysia. Wnuk twier 
dzi, że ma b. głęboki ren i że żad 
ne podejrzane szmeTy go nie

Kurs dlR pielęgniarek
w Warszawie

W Warszawie zostanie urządzony 
kurs dla pielęgniarek. Zgłaszającym 
się na kurs zostanie zapewnione bez 
płatna nauka i internat.

Warunkiem przyjęcia na kurs jest 
ukończenie 4 klas gimnazjum i nie- _ 
przekroczony 10 rok życia Podanie 1 bno.

o przyjęcie z dołączeniem życiorysu 
należy kierować do Wydziału Zdro
wia przy Woj. Żarz. Zw. Sam. Chł.

; Lublinie, ul. Ewangelicka 6.
Data rozpoczęcia się kurw oraz 

jego czas trwania będą pojaae oso- 
1 bno,

mości z innych krajów europej- j 
skich. ,

Sala Najwyższego Trybunału Na
rodowego przy ul. Smulikowskiego 
przybiera zupełnie inny wygląd, niż 
w procesie Fischera j towarzyszy. 
Przy stole Trybunału zasiądą trzej 
sędziowie zawodowi i czterej ław
nicy. Sędziowie i ławnicy zapasowi 
zajmą miejsca przy stole stojącym 
na podwyższeniu, ale nieco z boku 
pod ścianą, na dawnych miejscach 
tłumaczy. Tłumacze, przekładający 
wypowiedzi oskarżonego, zasiądą 
przv stole, stojącym tuż obok ławy 
oskarżonych. W jej sąsiedztwie usta- 
wionę są trzy duże stoły, zaopatrzo
ne w instalacje, do których włączac 
się będzie słuchawki. Przy jednym z 
nich będzie można słyszeć tok roz
prawy w Języku rosjskim, przy na
stępnym — we francuskim, a przy 
ostatnim - angielskim.

’ Pod oknami, naprzeciw ławy os
karżonych znajdują się dwa duże 
stoły dla prasy krajowej I osc miejsc 
przeznaczonych dla dziennikarzy 
polskich jest dwukrotnie miększa, 
niż na procesie Fischera..
stolami prasowymi, a micjscamj d a 
dziennikarzy zagranicznych znajdują 
się krzesła dla gości zagranicznych. 
Osobny stół otrzymają przcdstawi- 
ckle Związku b. Więźniów Poli
tycznych niemieckich v,l2^lcn 1 .
zów koncentracyjnych. Wobec tych 
zmian, ilość miejsc dla publiczności 
musiała ulec ograniczeniu i wynieś 
zaledwie około 400.

Również w kuluarach Tybunału 
zaszły pewne zmiany.
gdzie mieścić Się. będzie sekretariat 
urządzono skromny, lecz gustowny 

, gabinet, w którym spędzać będą 
. czas przerw w rozprawie oficjalni 

goście zagraniczni

l itflnnlni MU 

Kurs dla członków 
Komisji 
Kulturalno-oświatowych
Dla podniesienia poziomu pra

cy Komisji Kulturalno - Oświa
towych przy Oddziałach Związ
ków Zawodowych i przy, zakła
dach pracy, Wydział Kultural
no - Oświatowy przy OKZZ w 
Lublinie przeprowadza w dniach 
od 17 marca do 3 kwietnia kurs 
dla członków Komisji kultural
no - Oświatowych. Wykłady 
odbywać się będą w lokalu 
TUR-u, w godzinach 8 —15 z 
przerwą obiadową. Przyjezdni 
będą mieli zapewnione kwatery 
i wyżywienie.

Ulgowe przedstawienia 
teatralne 
dla pracujących

Celem udostępnienia szero
kim rzeszom członków Zw. Zaw. 
korzystania z przedstawień teat
ralnych, Wydział Kulturalno- 
Oświatowy przy OKZZ organi
zuje co tygodniowe przedsta
wienia teatralne dla świata pra
cy. Po bilety mogą się zgłaszać 
tylko Zarządy Oddziałów Związ 
ków lub przedstawiciele Rad 
Zakładowych, którzy zbierają 
zgłoszenia na Związku
względnie na tereme danego Za
kładu pracy.

Zgłoszenia należy składać do 
Wydziału Kulturalno - Oświa
towego przy OKZZ, Krakowskie 
Przedmieście 29, pokój 16 w 
piątki i soboty, a po bilety zgła
szać w następne środy. Przed
stawienia odbywać się będą W 
końcu tygodni

i
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Ile kosztują papierosy!
Spekulacja, na która władze nie zwracaja uwagi

Komunikat

Życie gospodarcze kiaju nor i che trudu i obeszliśmy kilka- 
, mu je się. Produkcja poszczę- 1 naście budek z papierosami na 

2Ólnvch oałpzi r>rzAmv«łn terenie miasta.. Biuro sprzeda
ży PMT w Lublinie poinformo
wało nas, że rozporządza w 
nieograniczonych ilościach pa 
pierosami „Śnieżka” w cenie 
3.5D zł za sztukę, „Nysa" — 3 
zł za sztukę,' „Popularne" — 
1,50 zł za sztukę, „Partyzant"
— 1,20 zł za sztukę, „Mazur"
— 2 zł za sztukę, które oddaje 
do handlu wolnorynkowego.

gólnych gałęzi przemysłu za
czyna w wielu dziedzinach po
krywać potrzeby rynku. Tak 
jest np. z papierosami. Nieste-. 
ty, jeżeli chodzi o konsumen
tów - palaczy, to nie odczuli 
oni zupełnie wzrostu produk
cji PMT. W ubiegłym roku, 
kiedy papierosy kosztowały 
5 zł za^sztukę, pocieszano nas, 
że w roku 1947 będzie lepiej. ___
Tymczasem ceny te utrzymały j Wymienione wyżej ceny są ce 
się nadal. Zadaliśmy sobie tro- nami detalicznymi, a więc ta

Z listów cfo Peda^cii

Ratujemy choreno
TOWARZYSZU REDAKTORZE!

Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
w „Sztandarze Ludu“ poniższej 
notatki:

Smutne to, ale niestety praw
dziwe, że aptekarze i lekarze, 
ludzie powołani są do niesienia 
pomocy w nieszczęściu jakim 
jest nagła i poważna cho
roba nie wywiązują się należy
cie ze swoich obowiązków, szcze 
golnie jeśli chodzi o ludzi bied
nych.

Onegdaj, 8 bm. zachorowała 
nagle moja matka zamieszkała 
na Kalinowszczyżnie. Cierpieć 
musiała strasznie, skoro wyry
wała sobie włosy z głowy, darła 
odzież i gryzła z bólu łóżko Po
nieważ pomoc życzliwych sąsia
dów i wszelkie domowe środki 
lecznicze okazały się bezskutecz
ne, udałam sie do apteki ob. 
Zielińskiej ul. Kalinowszczyzna 
44 by nabyć jakiś środek uśmie
rzający bóle. Opryskliwa apte- 
karka odmówiła mi jednak 
sprzedaży czegokolwiek, tłuma
cząc się, że aptekę otwiera do
piero za półtorej godziny t. j. 
0 godzinie 9-ej. Żadne prośby i

1 błagania nie wzruszyły zaka- 
j mieniałego serca wystrojonej 

paniusi. Czyjeś cierpienia były 
jej najzupełniej obojętne.

Przypomniałam sobie, że ma
my na Kalinowszczyżnie lekarza 
ob. Soborskiego. Posyłać po nie
go musiałam aż trzykrotnie. 
Gdy nareszcie przyszedł do cho
rej, stan jej był tak ciężki, że 
tylko natychmiastowe umie
szczenie w szpitalu mogło coś 
pomóc.

Ponieważ o pójściu chorej do 
szpitala pieszo mowy być nie 
mogło, a dorożka na biednej 
Kalinowszczyżnie jest rzadko
ścią, zadzwoniłam do Pogoto
wia Ratunkowego z prośbą o 
przysłanie karetki, lecz dyżurny 
lekarz Pogotowia nie chciał 
w ogóle ze mną mówić, oświad
czając, że nie obchodzi go „ja
kaś stara baba, którą zabolał 

i brzuch"...
i Zapytuję panią aptekar]zę i 
wyżej wymienionych panów le
karzy, gdzie w ich postępowa
niu można się doszukiwać jeśli 
już nie etyki lekarskiej, to choć 
odrobiny człowieczeństwa?

Janina Praszczak
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kimi, jakie płacić winni konsu 
menci. Oprócz ceny monopolo 
wej zawarty jest w nich skal
kulowany z góry zarobek de- 
talisty. Tymczasem we wszyst 
kich budkach z papierosami za 
żądano od nas cen znacznie 
wyższych. Za papierosy „Śnież’ 
ka" — 4 ri, „Nysa* — 4 zł, „Po 
pulame” — 2 zł, „Partyzant” 
— 2 zł, „Mazur” — 3 zł. A 
więc oprócz ustalonego z gó
ry zarobku właściciele budek 
pobierają jeszcze nadprogra
mowo na każdym papierosie 
od 50 gr do 1 zł. Jak nas po
informowano w PMT wszyscy 
właściciele budek, otrzymirfą- 
cy towary z Monopolu Tyto
niowego winni wywiesić cenr 
niki na papierosy oraz wy
wieszkę z dużą litera „T” T ~ 
żadnej z budek, a 
ich około 
cenników nie

Soekulacfa 
bywa się na* _ ____
kich i niezbyt trudno iest sie ( adw. J. S«-eltńsltiego w Lublinie (T. C. 
o nie! przekonać. Ale władze ; "H/46) 
ochrony skarhowei o snrawie , SEKRETARZ
tef wcale iakoś nie mvśla. A 
przecież jest już naiwvższy 
czas, aby położyć temu kres.

1 j. 11 ....... .— ’
OGłO«7FNTF 

PRZETARGOWE
Tntendentura Uniwersytetu M 

ogładza pr7etar» nieograniczony na wv 
konanie 140 pnlottów (rtolów> do sal 
wvkladnwvch Formularze przetargowe 
i rysunki otrzvmać owea zainteresowa. 
ne Krmw w Tntendentnrz- Uniwersyte
tu Termin składania ofert upływa z 
dniem 2ę. IIT. br. Do oferty nałeżv do 
łac^ró kwit na zlożo-ne sra di u m w wv. 
sokofci 2 proc, oferowane? snmy w 
Kwesturze Uniwersytetu. Uniwersytet 
zastr7ro,a sobie swobodny wrbór oferen 
ta, lub unieważnienie przetargu bez 
podania powodów. 6717

>

I

SKUPUJĘ SKÓRY SUROWE 
cielęce, końskie ora? futerkowe

we wszelkie) gatunkach ' rodzajach płacąc ceny najwyższe według cen. 
nika Centrali Skupu Skór Surowych

AGENTURA POWIATOWA W LUBLINIE 
ul Kowalska 4 — JAN JAKUBAS tel H-73

___________ Filia w Piaskach kolo Lublina, ul. T ubehka 108

i

OBWIESZCZENIE
Sąd Okręgowy w Lublinie, Wydzia 

powołany do rozpoznawania spraw < 
: przestępstwa szczególnie niebezpjfcczn..- 
. w okresie odbudowy Państwa ogłasza, 
I że zostało wszczęte postępowanie kar. 
j ne przeciwko ukrywającym się spraw- 
! com w sprawach: 1) Nr. Knieb. 109/47 
Marii Koniecznej, ur. 28. III. ’8gS r. 
Bolechowej, ostatnio zamieszkałej w 
Lublinie, 2) Nr. Knieb. J10/47 Stani, 
sławie Papkowskiej, urodź, dnia 24 mar 
ca. 1914 r,. ostatnio zamieszkali w Lu 
blinie, 3) Nr. Knieb. 12^/47 Stanisła
wowi Budzyńskiemu, urodź. 21 kwiet 
nia 1901 r, i Ludwice Budzyńskiej, ur. 
17 sierpnia 1900 r., ostatnio zamiesz
kałym w Lublinie i 4) Nr. Knieb. 133/ 
47 Zofii Lipa, córce Adama i Wandy, 

j ur. 14 kwietnia 1922 r. w Izdebnie 
krasnvstawskiego, ostatnio za.

I

Komisja Kontroli Społecznej przy 
Woiewódzkiej Radzie Narodowej w 
Lublinie komunikuje, że wszelkie do
niesienia. zażalenia i raperty z kon
kretnymi faktami kierować należy pi
semnie przez pocztę na adres:

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ
RADY NARODOWEJ.
Lublin, ul. Spokoina 4.

Walka z nadużyciami, biurokracją
• nnymi przerostami oraz z marnotraw, 
stwem gospodarczym iest jednym z pod 1 
stawowych ogniw budowania Polski i 
demokratycznej i stabilizacji wewnętrz. 
nych stosunków na wszystkich odcin. | 
kach.

Dostarczone fakty nadużyć, marno, pow. __ .........
trawstwa mienia państwowego i spo. mieszkałej w Lublinie — oskarżonym o 
łecznego oraz przerosty biurokratyczne . to, że będąc obywatelami polskimi, 
w Urzędach, i Instytucjach — muszą zgłosili swoją przynależność do naro. 
być. przedmiotem każdorazowej Kon. dowości niemiecklei, t. j. o przestep. 
troli Społecznej. ----- _ . . - . . ‘

Przy wspólnym wysiłku istnieje moż 
liwość zlikwidowania tych szkodli- j 
wych objawów w imię społecznej spra : 
wiedliwości. 6721 i

1 6737
I

Stwo z art. i $ I dekretu z dnia 28.VI 
1946 r. (Dz. U. R. P. Nr 41, poz. 237).

Lublin, dnia 6 marca 1947 r.
Wiceprezes:

(—) P. MOSZCZYŃSKI
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JACK LONDON

Wilk Morski
Przyszedł mi na myśl aforyzm Micheleta; wpro

wadzając go w czyn przywarłem głową do jej kolan; 
i o dziwo rzeczywiście poczułem, że się staję silnym 
na nowo Czyż nie sprowadzało się, że ukochana ko
bieta była dla mnie źródłem niewyczerpanej mocy! 
A kieska, która nas spotkała, nie zaważy znów tak 
wiele. Tylko krok wstecz, zwłoka, ale nic ponadto. 
Odpływ nie mógł daleko odciągnąć masztów ku 
pełnemu morzu, a wiatr nie wiał wcale. Więc Przy 
sporzy to nam tylko pracy; trzeba będzie odnaleźć 
i przyholować maszty. A zresztą to cenna naucz
ka; wiedziałem teraz przynajmniej, czego się trzy
mać. Równie dobrze mógł wyczekać i niszczyć na
sze dzieło gruntowniej, kiedy byłoby już daleko 
posunięte.

__Oto sam tu nadchodzi — szepnęła.
Spojrzałem się. Wałęsał się po. bakbortowej stro

nie rufy. . . , , T „
__Zachowaj się cucho — odszepnąłem. — Przy

chodzi, by nacieszyć się nasza rozpaczą. Niechaj nie 
wie, że tu jesteśmv i że wiemy o wszv<tkim. Nie zro
bimy mu tej satysfakcji. Zdejm buciki — tak, — te
raz dobrze — i -weź je do ręki.

ą. potem zaczęła się zabawa w ciuciu-babkę z nie
wiadomym. Gdy nadszedł po bakbortowej stronie, 
umknęliśmy na sztybork; z rufy widzieliśmy jak za
wraca i msza w nasze ślady. ,

Musiał w jakiś żywy sposób wymiarkować, ze

145

OBWIESZCZENIE
Wydział I Cywilny Sądu Okręgowe 

go w Lublinie ogłasza, że wpłynął do 
tegoż Sądu pozew Mieczysława Jagódz 
kiego n.ko Katarzynie Jagódzkiei o 

. rozwód, oraz że dla nieznanei z miejs- 
1 ca pobytu Katarzyny Jagódzkiei cstat 
, nio zamieszkałe? w Siennicy Różanej

Na'
obeszliśmy ;

wywieszek, an! i 
zauważaliśmy, 
papierosami od- 1 4 W aTlCnillUy lW£dIlC|
OCMCT! WSZyst- • ustanowiony został kurator w osobie

c s
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DROBNE OGŁOSZENIA

PORADY LEKARSKIE

WENERYCZNE, skórne, płciowe, dr.
Feldman. Lubartowska 19 m. 6 front, 
n Piętro. 6360

Paó<*wnw9 <«hrvka 
przetworów 

chem?cznvch
• „3ENGAL" 
lublin, ul. lubartowska 50 b 
tel. 26-74 poleca

znanej dobroci
PASTĘ DO O7TJWIA 

i PODŁÓG oraz ŚWIECE 
66 •»

OGŁOSZENIE O PRZETARGU • KUPNO — SPRZEDAŻ 
NTFOGP ANTCZONYM

Dvrekc>a Okręgu Poczt i Telegrafów SAMOCHÓD ciężarowy 4_ro tonowy 
w r •” • _ r____ „ _____j. —”-_ł * *„_______
czony na wykonanie remontu w Urzę. • chodzie do sprzedania, wiadomość By 
dzie Telefoniczno . Telegraficznym w , * --
Zamościu flnfułatka) i remontu w ga. < 
fazach Urzędu Telefoniczna _ Telegra- ■ 
ficzneeo w Zamościu. Przetarg roztsoct 
nie się dnia tę TTI. 1947 r. o godzinie 
rz-tei w lokalu Oddziału Budowlanego 
Dyrekcii Okręgu P. i T w Lublinie, ul.
Szopena 9 T p_. pokóf Nr to.

Do tego terminu doouszczalne 
składanie ofert pisemnych. Oferty 
ny być składane w zalakowanych 
pertach z napisem:

..Oferta Przetargowa na remont w 
Urzedzte Telef-Tełegt. w Zamośchł** 
(Tnfułatka\ -Oferta przetargowa na 
remont w garażach Urzędu Telef.- 
Tclffr. w Zamościu".

Wniesienie oferty winno być popar
te złożeniem wadium:

w pierwszej ofercie 2 proc.
w drugiej ofercie 2,ę proc ,

oferowanej sumv na konto PKO Nr. 1 
3002 Dyrekcii Ob. Poczt T nblin,

W» wskazanym wvże? błonę, zain
teresowani mogą, przeglądać wzory n 
umów i przepisów, oraz nabyć ślepe •• 
kosztorys? po cenie ęo zł. ■ ‘

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wy. PPOK emisja B, seria 19447 Nr 32

■ — •• -V w a w-ł-fc 1 a W -------- ---J——- J -g—a V w j
Lublinie ogłasza przetarg nieo*rani- ; mark? Fordson w dobrym stanie n« 

w T Tg»*vA . CGOCiZIC IIO Hnmnśr Ru
chawska 60 galanteria. 6734

ZGUBY

ieat 
win 
ko.

; UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę pra 
j cy wydaną przez miasto Kil w Niem. 

czech na nazwisko Sztela Jan, zam. 
Witaniów. ^73!

UNIE WAŻNI AM zagubioną legityma
cję partyjną PPR wydaną przez 
M. K. P. P. R. Lublin na nazwisko 
Ozon Józefa. 6733

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad
czenie o zwolnieniu służby wojskowej 
wydane przez R. K. U. Zamość na na. 
zwisko Koza Andrzej ząm. Hucisko 
pow. Zamość, <733

i WIKTOR Józef zaifl. Latyczyo, pow. 
Zamość, unieważnia skradzioną kartę 
rejestracyjną wydaną przez RKU Za
mość. Ó733

i UNIEWAŻNIAM skradzioną obligację 
... . ------- _ */

boru z przetargu przedsiębiorcy bez wydaną przez Ubezpiecz.alnię Społecz- 
względu na cenę oraz prawo uznania, ną Lublin na nazwisko Małachowska z 
że otzetarg nie dał pozytywnego wy. 1 Boguckich Janina zam. Lublin, Skło. 
niku.

jesteśmy na pokładzie, b0 powiedział: — „Dzieńdob- 
ry” — bardzo pewnym głosem i czekał na naszą 
odpowiedź. Nie doczekawszy się jej, ruszył ku ty
łowi, my zaś przemknęliśmy naprzód.

— O ja wiem' że wy jesteście na pokładzie— wy
krzyknął i widziałem, jak nasłuchuje chciwie.

Zrobił na mnie wrażenie puhacza, który po wy
daniu swego jękliwego krzyku czeka na zdradziecki 
łopot skrzydeł przestraszonego ptactwa. Ale my nie 
daliśmy znaku życia, ruszając się |ylko, kiedy jego 
kroki głuszyły nasze. I tak kołowaliśmy po pokładzie 
ręka w rękę na podobieństwo dwojga dzieci prześla
dowanych przez złego olbrzyma, aż Wolf Larsen naj
widoczniej zniechęcony, zeszedł do kabiny. Wkłada
jąc buty i przełażąc przez burtę do łodzi patrzyliśmy 
na siebie oczyma, pełnymi wesołości i z trudem pow
strzymywaliśmy się od śmiechu. Na dobre nam wysz
ła ta zabawa Zapatrzywszy się w promienne oczy 
Maud, zapomniałem o krzywdzie, żrcbionej nam prze? 
potwora wiedziałem tylko, że ją kocham i że dzięk’ 
niej rosną mi skrzydła dość silne i wielkie, by nas po
wrócić światu.

Boguckich Janina zem. Lublin, Skło.
6730 PAP dowskiej 12 m. 3. 6676

lując za sobą wielki maszt. Byliśmy zmuszeni wio 
słować przez cały czas przy zupełnej ciszy mor
skiej, siłą ramion wywalczając sobie każdy cal na
szego kursu.

Nazajutrz po całym dniu rozpaczliwej i nie
bezpiecznej zarazem pracy dociągnęliśmy dwa gór 
ne pnie do obozu. Wreszcie następnego dnia już 
ostatecznie zdeterminowany, związałem razem w 
rodzaj tratwy fok-maszt i grot-bomy oraz gafy. 
Z początku wiatr był przychylny i miałem zamiar 
holować pod żaglami, ale potem się zmienił, aż 
wreszcie zamarł zupełnie i wiosłując szliśmy led
wie żółwim krokiem. T jaka diablo zniechęcająca 
.praca! Z całych sił, całym ciężarem ciała napierać 
na wiosła poło tylko, by czuć, jak holowane brze
mię zajmuje każdy rzut łodzi naprzód — czyż to 
nie galery?

Noc poczęła zapadać i nadomiar wszystkiego 
zawiał przeciwny wiatr. Nie tylko, że przestaliśmy 
iść naprzód, ale zaczęło nas znosić na pełne morze. 

• Namiotałem się u wioseł do zupełnego wyczerpa
nia. Biedna Maud, której niczvm nie można bvło 
powstrzymać od pracy nad siły, legła bezwładnie 
na dnie rufy. Dłużej wiosłować niesposób. Moje 
starte i spuchnięte dłonie już nie chwytały ręko
jeści wioseł. Przeguby, ramiona bolały mnie nie
znośnie i pomimo, że skonsumowałem cały połud
niowa lunch, znów bvłem głodr>,,r ze snracowania.

Wciągnąłem wiosła i pochyliłem się nad liną 
holowniczą, ale Maud porwała pinie za rękę.

— Co chcesz zrobić? — zapytała mnie głosem 
matowym i drżącym od napięcia istoty całej ?

C. d. n.

I I

Rozdział XXXVI

Przez dwa dni tłukliśmy się po morzu, zwie
dzając zatoki w poszukiwaniu zaginionych masz
tów i dopiero na trzeci znaleźliśmy je, wszystkie 
razem, włącznie z nożycami w najniebezpieczniej 
szym miejscu, ba w miocie fafli, u groźnego połud 
niowo - zachodniego przylądka. Pracowaliśmy do 
krawego potu. Dopięro po zapadnięciu nocy wró
ciliśmy wyczerpani do naszej małej przystani ho-
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Baran otrzymuje

„Sztandaru Ludu”
Mistrzostwa, indywidualne LOZB ■ ~ zakończone

W niedzielę zakończone zosta
ły mistrzostwa indywidualne 
LOZB. Wykazały one zdecydo
waną przewagę zawodników 
„Lublinianki”, którzy zdobvłi 3 
tytułów mistrzowskich. Na dru
gim miejscu uplasowała się. 
„Garbarnia” 3 tytuły mistrz, 
(w tem jeden problematyczny) 
Zwycięzcom prezes LOZB ob. 
Gostkowski wręczył pamiątko
we żetony j dyplomy, życząc 
im przy tym szczęśliwego repre
zentowania Okręgu Lubelskiego 
w indywidualnych mistrzost
wach Polski w Katowicach. Na
stępnie została wręczona nagro
da „Sztandaru Ludu” przyznana 
jednogłośnie przez jury zawod
nikowi — Baranowi. Publiczność 
wybór jury przyjęła z zadowo-. 
leniem, czego dowodęm były 
liczne oklaski.

W ringu szykują się do walki 
Borowski (L) —• Kordąś (L). W 
pierwszej rundzie Koidaś ata
kuje z półdystansu, przeważa
jąc wyraźnie Borowski', ograni
cza się do obrony, wypuszczając 
niekiedy — prawą.

Drugie starcie — bbiustronina 
wymiana ciosów, Kondaś pada 
pa deski. Borowski zdobywa 
oklaski za uniki i lewe kontry. 
Runda Borowskiego. III starcie 
przynosi żywiołowe ataki Kor- 
dasia, który pod koniec opada 
z sił. padając ponownie na des
ki od uniku: Borowskiego. Bo
rowski dubluje prostym, popra
wia sierpem, wygrywając star
cie i walkę.

Krwawą i niesłychanie zażar
tą walkę stoczyli w wadze ko- 

• • guciej Baran (L) — Cygw I (G). 
lW pierwszej rundzie szybki Ba
rana doskoka-mi atakuje, bijąc 
seriami, szczególnie w prawym 
'sregu ringu. Cyga I przechodzi 
krytyczne momenty. Za chwilę 
Cyga I rewanżuje się Baranowi 
z r.ojedyńczjch ciosów, bitych 
.?bvt obszernie (zamachowe). 
lYalka prowadzona w szalonym 
tempie. Przeważa rdecyxiowanie 
Baran.

W II rundzie tempo na 
chwilę nie słabnie. W krytycz
nych momentadh Cyga I broni 
się — trzymaniem. W zwarciu 
silny Cyga I rozfb^a nos Bara
nowi, który silnie krwawi. Za 
chwilę Baran w lewym rogu za- 
tłaje serie, po których Cyga I 
krwawi z ust i nosa. Przeważa 
nadal Baran.

Trzecie starcie obustronna 
wymiana ciosów. Zawodnicy 
tracą siły. Tempo wałki słabnie. 
Prowadzą walkę nad wyraz za
żarcie, zadając jeden drugiemu 
‘wiele ciosów. Obaj silnie kTwa 

\ wią. Starcie dla Cygi I. Zwycię
ża pewnie Baran. Widownia bi- 
je rzęsiste brawa.
' Choina (L) — Włodarczyk 
(L) w wadze piórkowej stoczyli 
krótką walkę. Choina dąży do 
póldystansu, obrabiając dolne 
porcje. Włodarczyk^kontruje le- 
wym — bez wyrazu. W II run
dzie Choina trafia *w prawym

rogu i Włodarczyk pada, trzy
mając się za wątrobę. Tam też 
zostaje wyliczony.

Sadowski (G) dostaje mistrza 
stwo w podarunku — a szkoda, 
że tytuł dostał się w ręce... tchó
rzliwego zawodnika.

Niewątpliwie Sadowski lepiej 
boksuje od Ostaszewskiego, ale 
na mistrzostwach Polski poda
runków takich nie będzie. W 
walce z Ostaszewskim, — Sa
dowski uciekał panicznie praez 
prawię trzy starcia, to tez przy* 
znanie mu zwycięstwa — było 
jedyną pomyłką dzisiejszych, 
walk.

Ziełiń8ki( L) — Siemion (L). 
Przez 3 rundy „imitowali" wal- 
kę. Mimo szybkiego tempa wal
ka (a nie miała wyrazu i polo-

W sobotę odbyły się półfinały indy 
Midualnych mistrzostw. Same wałki 
stały na niskim porMotaie technicznym, 
były jednak p®owa<feo«e nierfychanie 
zacięcie.

Wynik? technkzne poszczególnych 
walk:

Kordaś (L) — BŁ»tó (L). Obydwaj 
koledzy klubowi, stoczyli zażartą wal 
kę. W pierwszej rundzie stroną ataku, 
jąca jest Kordaś, który zbyt szerokiap 
ciosami doaęga Białka trafiając jednak 
często. W drugim stracu Białek kon- 
trnje lewę, powstrzymując przeciwnika. 
Pod Łnmec Tl rundy Błalefc jHo&ija 
brew KorBasowi, który obficie krwawi. 
W IH rnndŁe dbutstrottna wymiana 
ciosów. Białek kilkakrotnie stopofc 
wym, poprawiając prawym hakiem. 
Obydwaj kończą walkę wyczerpani. Sę 
dziowie przyznają zwycięstwo Korda, 
siowi — część publiczności gwśżdre.

Baran (L) — „Stan" (L). Baran 
wchodzi do finału ▼. o. gdyż jego prze 
awnik niezadowolony |t nieprawidło
wego losowana — nie stawił się do 
walki, prosząc o zwolnienie z klubu. 
(Rozstawiono Barana — słusznie i Cy. 
gę I dlaczego?).

Jestem dumny z otrzy
mania nagrody 
„Sztandaru Ludu“ — 
mówi Baran

tu i była prowadzona ot tak na 
odrobek.

Sędziowie przyznali zwycię
stwo Zielińskiemu.

W wadze średniej Kurcz (G) — 
Kowalski (L) stoczyli drama
tyczną walkę. I runda pojedy
nek. lewych prostych. Pod ko
niec I rundy Kowalski zwala 
prawym sierpowym przeciwni
ka z nóg.. Kurcz II odpoczywa 
do „8“ ną deskach.

JI starcie ma już inny prze
bieg. Kurcz I-I dąży do półdy- 
stansu, bije serią z obu rąk. Ko
walski jest „Groggy”, druga i 
trzecia seria zwala go z nóg — 
k o.

Malik (G) w wadze półcięż
kiej w I rundzie posyła do „2“ 
na deski Maciejewskiego (L)

Cyga I (G) — Karp (L). Silniejszy 
fizycznie Cyga I po kilku ciężkich cio
sach zmusza do poddania się młodziut 
kiego Karpa, którego ▼ międzyczasie 
faulu je poniżej pasa. Po serii w dolne 
partie Karp po<ldaje się.

Zupełnie dobrą techmcznie walkę 
stoczyli Sadowski (G) '•— Załoga (L) 
w wadze lekkiej. Walka prowadzona z 
dystnsu w szybknn tempie, była okra 
są półfinałów. Sadowski atakuje prosty 
mi. Załoga rewanżuje się jprzer^żriie 
sirapami. Obydwaj już w I rundzie 
krwawią. W n starcia zawodnicy 
stopują przeważnie lewymi. Przeważa 
jednak Sadowski, W HI starciu Sadów 
ski jest mniej zmęczony. Szybkimi cio 
sami demoluje siły przeciwnika. To też 
po serii ciosów Załbga pada uderza
jąc sftnie głową o deski. Z nadludzkim 
Wysiłkiem podnosi się. Sadowski jest 

już przy nim. Błyskawiczna seria z 
obu rąk, masakruje twarz Załogi, któ 
ry prawie nieprzytomny, broni się in 
tuicyjme — trzymając. Po ciosie Sa
dowskiego z prawej Załoga pada na li
ny i sędzia ob. Paszkowski przerywa 
walkę odsyłając go do rogu. Zwycięża 
Sadowski przez k, o.

Problematyczny zwycięzca Skoczyła

nim przewagę, 
starciu zawod- 

się wzajern- 
przynosi żywio-

— mając nad
W drugim 

nicy badają 
nie. III runda 
łowe ataki Malika, który do 
„3” posyła na deski Maciejew
skiego, a za chwilę rzuca go 
silnym etosem ponownie, zwy
ciężając przez k. o.

Usiak (L) zwycięża przez 
k. o. w HI rundzie ambitnego 
Plisa, który w, TI rundzie trzy
krotnie zapoznaje się z deska
mi. W II staTciu gong zastaje 
Plisa leżącego na ziemi. Wobec 
silnej przewagi Li siaka sędzia 
przerywa walkę, na co Plis 
reauuje — chcąc walczyć dalej,.

Organizacja zawodów bez za
rzutu.

T. M.

i
sa — Strukowicz (U) z utęsknieniem 
wyczekiwał momentu, aby otrzymać 
choć lekki cios od Zielińskiego. To tez. 
gdy Zieliński musnął jego twarz lewą, 
Strukowicz skwapliwie pol«ry| wę na 
deski — aby po io sek. (żegnany gwiz 
darni) opuścić pole walki.

Siemion (L.) — Sławiński (U) stoczy 
’i dramatyczną walkę. Ambitny Sławiń 
rki ustępuje rutyną i szybkcśdą Sie
mionowi II. Góruje jednak silą ciosu i 
wytrzymałością. I starcie — przeważa 
Siemion II. II-ga runda o mały włos 
nie przynosi sensacji. Po ciosach Sła
wińskiego — ftemion jest „groggy", 
jednak Sławiński nie wykorzystuje oka 
zji do zadania decydującego ciosu. 
Siemion II zaczyna atakować, często 
bije otwartą rękawicą. Sędzia ob. Pasz 
kowski sześć razy pouczał — miast 
zdyskwalifikować. Zwyciężył Siemion 
n.

W wadze średniej Kowalski (L) bez 
trudu uporał się z kolegą klubowym 
Raczkowskim (L), który po 2-ch run 
dach fikcyjn-j walki — poddał się.

Sędziował w ringu ob. Paszkowski — 
słabo. Na punkty ob. Michalewski, 
Marciniak i Tomczyk.

K1IWW

T. M.

Gdy na chwilę po zakończe
niu indywidualnych mistrzostw 
podchodzi do nas Baran, na 
twarzy jego maluje się widocz
ne wzruszenie.

W ręku trzyma nagrodę 
„Sztandaru Ludu“, orła z roz- 
postarytymi skrzydłami, stoją
cego na postumencie Mówi nam, 
że jest z nagrody bardzo dum
ny i że sprawiła mu wielkę przy 
jemność.

Zwycięzca ma M sobą 33 sto
czone walki, z których przegrał 
6 zremisował 2, resztę wygrał. 
Gd pierwszych meczy, w któ
rych Baran startował — dat 
poznać się jako zawodnik ambit
ny t inteligentnie walczący. Je
mu to jury jednogłośnie przy
znało nagrodę. Zyozymy mu 
aby io mistrzostwach Polski, 
odegrał on jak największą rolę.

T. M.

Prtetiwnlty „Uiblinlanki** 
w walkaoi o wejftle 
do Lisi

W wyniku losowania do rozgry
wek o wejście do Ligi Państwowej 
„W. K. S. „Lublinianka” znalazła sic 
w III grupie i gr.-ć będzie z nastę
pującymi drużynami.-

Warta — Poznań,
Garbarnia — Kraków,
II drużyna Śląska (prawdopodob

nie Rymmer).
ŁKS — Łódź.
Poczt. KS — Szczecin
Tęcza — Kielce.
KKS — Olsztyn.
Czuwaj — Przemyśl.
Rozrywki rozpoczną się jc ftiarca.
W najbliższych dniach podamy 

terminarz rozgrywek. Tak więc Lu
blin, będzie terenem ciekawych 
walk. Przy sposobności podajem 
do ligi wchodzi trzy pierwsze 
źyny.

i żc 
dru-

—o—
Dziś w świetlicy OM TUR 
stał rozegrany mecz tenisa 
łoweęo miedz v miejscowym 
OM TUR “.............
„Unia”, 
zwycięstwem 
stosunku 5:4.

Wtejże świetlicy w godzi
nach późniejszych Ob$ TUR 
„Błękitni" pokonał KS „Gar
barnię” w stosunku 5:1.

z cy
sto

„Błękitni”, a SKS 
Mecz zakończył się 

„Błękitnych” w

Dorobek i zamierzenia iubelskiego MKS

młodzieży

w lekkiej 
MKS wy-

Sport lubelski zatacza coraz izerzze 
kręgi. obejmuje coraz to nowe dzie
dziny. Zaledwie dwa lata upłynęło od 
powstania pierwszego kluba WKS 
„Lnbłinianka“. Wiosną 1*45 roku zor
ganizował się Międzyszkolny Klub 
Sportowy. MKS położy! duże zasługi 
w rozwoju sportu w4r6d 
szkolnej.

Z osiągniętych wyników 
atletyce przez zawodników
różnić należy czas Izbieklcgo na 5000 
mtr. 17.40,8 Wendłlanda na 1509 mtr. : 
4.26,4, 800 mtr. 2.10,7. Kolaslóskiego 
na 100 mtr. 12,1 i 200 m. 25.3. Zwoliń
skiego na 400 m. 56,8 oraz sztafetę 
olimpijską (100, 200, 4G0, 800) 3.59.

Mocną pozycję posiada MKS w siat
kówce i trochę słabiej przedstawia się 
koszykówka i piłka ręczna.

W obecnym sezonie zimowym MKS 
zmontował wielkim nakładem wysił
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ków i kosztów sekcję narciarską, ho
kejową oraz bokserską. Drużyna ho
kejowa MKS-u rozegrała dwa mecze 
towarzyskie z „Łnb>Manką“ (0:*) j 
AZS-em (lt4). Poranki te mief.ny na
dzieję będą bodfc- n do tym Inten
sywniejszej pracy w roku przyszłym.

Poza tym w roku ubiegłym założono 
także sekcję pływacka.

PRZYGOTOWANIE
DO OGÓLNOPOLSKICH 

IGRZYSK
W związku ze zbliżającym się sezo

nem letnim i ogólnopolskimi Igrzyska
mi sportowymi młodzieży szkolnej w 
Bydgoszczy, pracn MK^ n zmlr
rżała do przygotowania JoprezeEtacp 
Kiernwpśclwo ra-iiorza W75??ć ru

i
1

I
• Kierownictwo zm.ilorzn w,
‘ Icrzy^kn .ekipę skl*difąAą 7 .
I wodników, którzy lięda -reprezentował !
I Ldbelszczyrnę. Naturalnie kto pcje- '

dzic rozstrzygną eliminację przepro
wadzone na wiosnę pomiędzy MEfi-a- 
mi z Lublina, Siedlec, Chełma 1 Zi 
mościa. W raiukeb eliminacji prze
prowadzone zostaną zawody pływac
kie w dnia 13, ił i 15 czerwca. Pro
jektowany jest mecz z MKS-wn Łódź, 
który odbędzie się w Luhłin>‘r w siatce 
I koszu, żeńskim i męskim. Następnie 
rozegrany będzie trójmecz piłki ręcz- 

i nej pomiędzy drużynami AZS-u, 
| MKS-u i Cukrowni.
i ,

MARZEC — MAJ
1 Kide idarzyk sportowy ?<fKS-u prze

widuje hm. wzięcie udziału w tar- 
niehi f»óffcł*wyni • '-tkówk!, dn kjóre- 

^»n słanie nrawdnpodohnte ** zespo
łów żeńskich l męMrict. 12 hm. mi-

• strzoslwa szkolne w plng-pouga. Tego 
I sametfa dnia nastąpi otwareie świct-
* Ney MKS-n w *in?H Słąsziea. W dru-

giej połowie marca przeprowadzone 
zosmną szkolne mistrzostwa bokser
skie. W końcu maja w rowach jubi
leuszu odbędą 3|ę eliminacje do 
igrzysk z udziałem zawodników z ca
łego okręgu oraz rozgrywki finałowe 
w siatce, koszu l basenie.

TENIS — SZERMIERKA
Prawdopodobnie już na jesieni br. 

będą utworzone dwie nowe sekcje 
sztfiuiercza i tenisowa. W ciągu lata 
MKS podejmie pracę celem odbudo
wania kortu, znajdującego się obok 
Szkcly Zawodowej przy ul. Spokoj- 
nr». Tt-ndnnśei związane r otworze
niem sekcji szermierczej poiesają 
przede wszystkim na braku sprzętu. 
Wierzymy jednak, że MKS potrafi gc» 
zdobyć 1 za kilka miesięcy ożywi no
we dziedziny sportu czego mu czcze 
rre życzymy.
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